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„D obrodziejstwa" rządu sanacyjnego 
w Polsce przedwojennej znamy wszy­
scy aż nadto dobrze. Bezrobocie i nę­
dza, gwałt praw a, ucisk wszystkiego 
i wszystkich, którzy nie dosziusowaii 
do k tórejś tam  z rzędu „brygady", 
mocarstwowa trom tadracja  i okłamywa­
nie własnych obywateli, nawet tych 
„pierwszej kategorii", tych „swoich". 
W rezultacie katastrofalna słabość 
k raju , komplethe zero jako wkład pań­
stwa w organizację siły zbrojnej, 
wrzesień 1939 i... 5 i pół lat niewoli 
pod rządam i serdecznych przyjaciół 
naszego lum inarza polityki zagranicz­
nej pana Becka,

Bilans zaiste nie dodatni. Ale prze­
cie doświadczenie klęski wrześniowej, 
które nauczyło niemal wszystkich pa­
trzeć na św iat przez właściwe okula­
ry, panów sanatorów  niczego nie na­
uczyło. I wraz za nimi szereg ich da­
wnych adherentów, nawet przez pe­
wien czas pozbawionych „brygado­
wej" katarak ty , znowu powoli począł 
ślepnąć...

Sanacja przetrw ała wojnę. P rze­
trw ała okupację. W wygodnym hote­
liku w Londynie, podróżując w wy­
godnych samolotach i pociągach trw a ­
ła,- od czasu do czasu oświadczając 
„nie przesadzajcie" tym, co opisywali 
rzeczywistość polską pod okupacją nie­
miecką.

Szła duża forsa do k ra ju  —  nie 
na pomoc akcji walki z okupantem — 
N ie: Na tworzenie i opłacanie wła­
snej adm inistracji państwowej „in 
partibus infidelium". Panowie woje­
wodowie, starostow ie i inni dygnitarze 
podziemnego reżymu, znający ze sto­
sunków służbowych jedynie procedurę 
otrzym ywania pensji, żyli sobie b a r­
dzo dobrze w czasach, gdy naród cier­
piał nędzę. Panowie w Londynie „ku­
rzyli cygara, radzili o braciach z za 
B uga“ —  dosłownie jak  mówi pieśń.

A potem przyszły kolejne dobro­
dziejstwa panów z londyńskiego „rzą­
du". Dowiedzieli się cni, że w Lubli­
nie powstało przedstawicielstwo naro­
du, powstał tegoż orgajj wykonawczy. 
Panowie postanowili działać, postano­
wili swą obecność narodowi przypom­
nieć. fP

No i jedno z pierwszych dobro­
dziejstw  dotyczyło zagranicznej pomo­
cy dla ludności polskiej. Panowie z 
Londynu orzekli, że wszelka pomoc z 
zagranicy może dotrzeć do Polaków 
tylko za ich pośrednictwem. W yracho­
wanie proste. P ropaganda aż nadto 
przejrzysta. I tu czy tam , w ciężkich 
■warunkach wojny i tworzenia na 
skrawTku wyzwolonych ziem organizmu 
państwowego, ten czy ów Polak głodo­
wał. Bo panowie londyńscy tak  chcie­
li, bo panowie londyńscy pragnęli go 
„ustrzec" przed wpływami demokra­
tycznego rządu, choćby za cenę głodo­
wej śmierci, do której przecie ów rząd 
demokratyczny i tak  swymi własnymi 
środkami, bez niczyjej laski, jedynie 
przy życzliwej i przyjacielskiej 
cy Związku Radzieckiego nie

Dalej przyszła chwila, gdy 
Dzerwona stanęła na przedpolu Stoli­
cy. W mózgach Panów z Londynu roz 
szalała burza. Jak to? Stolica będzie 
za swe uwolnienie wdzięczną Związ­

kowi Radzieckiemu, Armii Polskiej, 
rządowi demokratycznemu? Nie! Do 
tego nie można dopuścić! My „wyzwo­
limy" W arszawę — orzekli. I poszedł 
z wygodnego hoteliku w Londynie roz­
kaz pow itania. Jego straszliw ą cej^ę 
i straszliwszy bezsens znamy dziś 
wszyscy, aż za bardzo dobrze.

Popłynęły dalej dni. Potoczyły się 
dalej losy wojny. Polski żołnierz za­
wiesił na ruinach Berlina białoczerwo- 
ny sztandar zwycięski. Polski' robot­
nik i chłop dźwigali powoli z gruzów 
wyzwoloną Ojczyznę. I wreszcie... po­
kój.

Panowie z Londynu nikomu już nie 
są potrzebni. Panowie z Londynu już 
nad nikim nie m ają władzy. P rzepra­
szam! Pomyłka. Na terenie Niemiec, 
okupowanym przez zachodnich sojusz­
ników, znalazło się praw ie dwa mi­
liony przez Niemców- porwanych z 
Ojczyzny i na katorżne roboty zapę­
dzonych Polaków, którzy tam  w s tra ­
szliwych warunkach, w pognębieniu 
i niewolniczej nędzy pędzili życie. Dziś 
są wolni. Dziś chcą wracać do domu.

PARYŻ. (Polpress). A lbert B ayat, przewod­
niczący Federacji prasy francuskiej, zamie­
ścił w tygodniku „F ritern ite“ artykuł p. t. 
„Popierajmy Polski Rząd Tymczasowy!"  
w którym czytam y m. in .:

W ciągu 20 lat, od powstania niepodległego 
Państw a Polskiego do w rześnia 1939, byliśmy  
rozczarowani polską polityką wewnętrzną i za­
graniczną. Spodziewaliśmy się, że Polska bę­
dzie wraz z Czechosłowacją ośrodkiem demo­
kracji. Nadzieje nasze okazały się złudne. Pol­
ska prowadziła politykę nieprzyjazną wobSc 
Czecliosłowacji i współpracowała z elem enta­
mi antydemokratycznymi w- kraju i zagrani­
cą. Trudno zapomnieć o tym, że na terenie 
^Francji rząd polski związał się z największy­
mi wrogami naszej repul^iki. N ie zapomnimy, 
że w ponurym okresie monachijskim ówczesny 
rząd w  W arszawie sprzeniewierzył się szczyt­
nym tradycjom polskim. N ie zapomnimy, że 
polskie koła rządowe współpracowały przy 
organizowaniu krucjaty przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Jakie były skutki tej „świetnej" polityki? 
Klęska! Beck, który w  ostatnich dniach Pol­
ski przedwrześniowej oświadczył, że chce się 
przeciwstawić Niemcom, —  był przez długi 
czas orędownikiem hitleryzm u i stale przeciw­
staw iał się przemarszowi wojsk radzieckich 
przez terytorium Polski, co przyczyniło się do 
sukcesów hitleryzmu.

Czemuż więc, nauczeni smutnym doświad­
czeniem, nie możemy otwarcie powiedzieć: N ie  
chcemy, aby to samo się powtórzyło.

W Londynie grupuje się pewna liczba Pola­
ków starej reakcyjnej szkoły. W chwili gdy  
ojczyzna ich została wyzwolona p iie z  Armię 
Czerwoną, —  nie przestają oni miotać 
oszczerstw przeciwko Rosji i marzą o tym,

P rzen ies ien ie  kwisie??
(jen. Eisenhower®

Gen. Eisenhower przeniósł swą kwaterę 
główną z Reims (Francja) do Frankfurtu nad 
Menem. N a biura kwatery zajęto olbrzymi 
7-mio piętrowy gmach należący do niemiec­
kiej firm y I. G. Farbenindustrie. W gmachu 
tym  oprócz^ kwatery głównej będzie się m ie­
ściła Komisja Kontrolna Aliantów w Rzeszy, 
w której gen. Eisenhower reprezentuje S tan^  
Zjednoczone.

Wolni? Do domu? Nie! Oto gdy nie 
ma J u ż  hitlerowskiej bestii, k tóra im 
-tegN^ powrotu kajdanam i niewoli za­
braniała, na miejsce jego staje  „rząd" 
panów z Londynu i oświadcza, że 
Polakom nie wolno w racać do kraju . 
Panowie z Londynu chpą przecież mieć 
komu rozkazywać. Panowie z Londy­
nu muszą kimś „rządzić". Panowie z 
Londynu zakazują, bo obawiają się 
rozszerzenia kół wyznawców demo­
kracji polskiej jeszcze o dwa miliony 
Polaków,

Wszystko jedno, czy oprócz słów 
„zakazu" panowie z Londynu znajdą 
jakąkolwiek możność jego wykonania, 
Nam wystarczy sam fak t tego —  no­
wego „dobrodziejstw a" panów z Lon­
dynu, „rządu" z wygodnego londyń­
skiego hoteliku, wobec tych steranych 
nieludzką pracą w hitlerow skiej ka­
tordze rodaków. Nie zapytamy nawet, 
czy wyzwolonym z niewolniczej pracy 
będzie miał tam  kto dać jeść. Zanotu­
jemy tylko to „dobrodziejstwo" nowe 
i miejmy nadzieję... ostatnie.

Jan D ąbroicski

aby zamienić Polskę na pewnego rodzaju „jar­
mark" antyradziecki. N ic dziwnego, że mar­
szałek Stalin  nie godzi się na to.

Zwycięstwo demokracji w  Polsce ma znacze­
nie ogólnoeuropejskie. Zasady, w  obronie któ­
rych m iliony oddały swe życie, muszą zwycię­
żyć we wszystkich krajach.

W reszcie jeszcze jeden argument: W ięk­
szość narodu polskiego popiera swój obecny 
rząd.

Oto dlaczego my, republikanie francuscy, 
uważamy, że rząd nasz powinien udzielić swe­
go poparcia Polskiemu Rządowi Tymczaso­
wemu. Skoro, wysuwam y tego rodzaju postu­
lat, to czynimy to w  przekonaniu, że uznanie 
Polskiego Rządu Tymczasowego jest zgodne 
nie tylko z interesam i Francji i  Polski, lecz 
również z interesam i A nglii i Stanów Zjedno­
czonych. Uznanie Polskiego Rządu Tymczaso­
wego oznacza boy iem wzmocnienie podstaw  
pokoju.

Dowóuca 5 dywizji Wojska Polskiego, 
gen. brvg. Aleksander Waszkiewicz, kawa­
ler krzyża orderu „Virtuti Militari” IV kla­
sy', zginął śmiercią bohaterską na polu 
chwały w walce z faszyzmem hitlerowskim. 
Zwłoki generała Waszkiewicza przewieziono 
do Warszawy. Pogrzeb odbędzie się*w po­
niedziałek, 28 maja r. b. o godz. 10 rano 
z Centralnego Domu Żołnierza w Warsza­
wie,

Stoją nam jak żywe przed oczyma te 
chwile, gdy gen. Waszkiewicz, po sformo­
waniu i wyszkoleniu swej dywizji, wyruszył 
na jej czele na front, żegnany entuzjastycz­
nie przez ludność Łodzi, gdy prowadził 
swych żołnierzy do ostatniej przed bojem 
defilady, którą odbierał Naczelny Dowódca 
Wojska Polskiego. Dobry dowódca, do­
świadczony żołnierz, ojciec i opiekun swych 
podkomendnych, zyskał sobie miłość i uzna­
nie żołnierzy i oficerów. Gdy dywizja jego 
przystąpiła do walki, przebywał w pierw­
szej linii ze swymi żołnierzami, kierował 
osobiście bojem i porywał własnym mę­
stwem i odw'agą. Kiedy dywizja znalazła się 
w trudnej sytuacji pod gwałtownym napo-

Praw dziw a przyjaźń
D elegacja górników polskich bawiąca w  Mo­

skw ie zosta ła  dnia 2 i  bm. zaproszona na K rem l 
gdzie urządzone było przy jęc ie  na cześć głów ­
nodowodzących C zerw onej A rm ii. N a  p rzy ję ­
ciu tym  byli obecni n a jw yb itn ie js i obyw atele ra ­
dzieccy, m arszałkowie, generałowie, bohatero­
wie Z w iązku Radzieckiego, przedstaw iciele  
partii, litera tu ry , nauki i sztuki.

W  jedn ym  z  toastów  K om isarz L udow y  
Spraw  Zagranicznych Mołototo p ozdrom l ser­
decznie obecnych górników polskich w yp ija ją c  
kielich za  dem okratyczną, zaprzyjaźn ioną Pol­
skę  —  za  p rzy ja źń  m iędzy narodam i sło­
w iańskim i. W szyscy obeerń w sta ją c  z  m iejsc  
odprow adzili w śród burzliw ych oklasków gór­
ników polskich do sto łu  gdzie siedzieli człon­
kowie rządu  i generalicja  z  m arszałkiem  S ta ­
linem na czele.

Do delegatów  polskich podszedł m arszałek  
S ta lin  i w niósł okrzyk  na cześć w ielk iej, nie­
zależnej, dem okratycznej Polski, na cześć 
przy ja źn i słowiańskich narodów, trąca jąc  się  
po kolei kielichem ze w szys tk im i naszym i ro­
dakam i. Ślązacy śp iew ają  na cześć W odza „sto  
la t“. W nosząc toas t ośw iadczył M arszałek  
S ta lin : Za górników polskich, za  prawdziwą,
p rzy ja źń  m iędzy górnikam i polskim i i  górni­
kam i Z w iązku  Radzieckiego  —  za  praw dziw ą  
robotniczą przy ja źń , k tóra  je s t  w ażn iejszą  
od w szystk iego . N astępn ie p rzedstaw ił M ar­
szałek S ta lin  naszym  g ó /n ilo m  m arszałka Ro­
kossowskiego, m ów ąc: Lo Polak, w asz człowiek, 
a, rńrcnocześnie i  nasz.

E n tu zjazm  i  serdeczność z  , jaką  odnoszono 
się do naszych  górników w yw a rły  na delega­
tach głębokie w rażenie. W racali do swoich  
m iejsc p rzy  stole w śród oklasków i  okrzyków  
zgrom adzonej e lity  radzieckiej.

M arszalek S ta lin  m ówiąc o tym , że praw ­
dziw a p rzy ja źń  robotnicza je s t  w ażn iejszą  od 
w szystk iego ,  —  pow iedział robotnikom  pol­
skim  w szystko . Górnicy nasi dobrze zrozum ie­
li te  słowa. S łow a te rozum ie dobrze i  docenia 
jednolita , solidarna klasa robotnicza naszego  
kraju . W śród szeregu cennych spostrzeżeń  
i  doświadczeń p rzyw iozą  górnicy polscy do 
kraju , sw oim  tow arzyszom  pracy i  w ałki sło­
w a , które im  pow iedział M arszałek S ta lin .

K lasa  pracująca Polski, zjednoczony prole­
ta r ia t dowiódł sw o ją  postaw ą, że docenia w ar­
tość praw dziw ej p rzy ja źn i robotn iczej  —  dal­
szym  wzm ożonym  w ysiłk iem  nad pogłębieniem  
sojuszu polsko-radzieckiego zadokum entuje on, 
sw oją  niezłom ną wolę w ieczyste j, p raw dziw ej 
przyja źn i.

Proces Petaina
Francuskie m inisterstw o sprawiedliwości 

ogłosiło, że  rozprawa sądowa w  sprawie Petai­
na wyznaczona została na 15 czerwca b. r.

rem przeważających sił wroga, został do 
końca ze swymi chłopcami i zginął śmiercią 
bohatera na polu chwały.

Gen. Aleksander Waszkiewicz, syn chło­
pa z pod Brześcia, już jako 18-letni chło­
piec wstępuje do Armii Czerwonej i prze­
chodzi wszystkie szczeble kariery wojsko­
wej od szeregowca do generała. W r. 1925 
kończy trzyletnią szkołę oficerską w Smo­
leńsku, a w r. 1942 Akademię Wojskową 
im. Frunzego w Moskwie. Od r. 1943 wal­
czy bez przerwy na froncie przeciwko na­
jeźdźcom niemieckim. W r. 1944 przechodzi 
do Wojska Polskiego i staje na czele 5 dy­
wizji, wchodzącej w skład 2 Armii.

Za bohaterstwo i poświęcenie w w'alce 
otrzymał tytuł Bohatera Związku Radziec­
kiego i odznaczony został Orderem Lenin- 
Orderem Czerwonej Gwiazdy i szeregie. 
innych. Prezydium Krajowej Rady Naród? , 
wej odznaczyło go pośmiertnie krzyżem o, 1 
deru „Virtuti Militari” IV klasy. k

Świetlana postać wielkiego Żołnie 
i dowódcy pozostanie na rawsw w pam 
Wojska Polskiego.

porno-
dopuścił. I 

Armia i

9z isnlc Polsffleg© Rządu fymcztsowcft©
w zm ocnien iem  podstaw pokoju

'  * 1 * —    :—  '

General brygady Aleksander Waszkiewicz



Uchwały Krajowe! Rady Narodowej
w sprawie odhudswy Warszawy

Na marginesie

Można pozazdrościć Ameryce
Żołnierze angielscy schwytali Himmlera. 

Poprostu i zwyczajnie jak  pospolitego bandy­
tę, schwycili za kołnierz i zaprowadzili do 
sztabu.

Główny bowiem szef gestapo i  SS , Himmler, 
postąpił ja k  na tchórzliwego opryszka p rzy­
stało: — po kapitulacji przebrał się w cywil­
ne ubranie, zdjął binokle, zasłonił opaską pra­
we oko i, udając cudzoziemskiego robotnika, 
chciał czmychnąć na zachód. Poznano go 
jednak.

Po schwytaniu, z Himmlera, ja k  szydło 
z worka, wylazła typowa dla zatwardziałych 
zbójów cecha — strach przed sądem. Gdy le­
karz, badając szefa gestapo i SS , zażądał 
otwarcia ust, H immler rozgryzł ampułkę cjan- 
kali i zakończył bandycki żywot.

Himmlera ju ż  pogrzebano. Przed zakopa- 
paniem do ziemi zdjęto m u z tw arzy gipsową 
maskę. Zmierzono dokładnie wszystkie części 
ciała. Drobiazgowo zanotowano szczególne 
znaki. Od kadłuba odjęto głowę i w gablotce 
przesłano do... A m eryki Tam uczeni zajm ą się 
zbadaniem czaszki. *

Można pozazdrościć Ameryce. Am eryka bę­
dzie posiadać w swych zbiorach jedyny egzem­
plarz głowy wynaturzonego potworka, zboczeń­
ca i zbrodniarza, ja k i urodził się i um arł z ga­
tunku „uebermenschów

MOSKWA (Folpress) — Górnicy pol­
scy w Moskwie stają się z dnia na dzień 
coraz bardziej popularni. Gdy w pierwszym 
I drugim  dniu swego pobytu w Moskwie 
byli oni zupełnie obcy dla mieszkańców 
stolicy ZSRR — obecnie, ukazując się na 
ulicach m iasta, pow odują życzliwą nutą 
brzm iące okrzyki „to polscy górnicy", „to 
nasi goście" 1 na każdym kroku spotykają 
się x objawami niezwykłej serdeczności I 
gościnności.

XX maja górnicy polscy zwffcdzall Mu­
zeum Lenina. W dwudziestu kilku ogrom ­
nych salach tego Muzeum zgrom adzone są 
eksponaty, ilustrujące całe życie twórcy 
Nowej Rosji.

Po zwiedzeniu Muzeum Lenina udali 
się górnicy polscy na zwiedzenie m oskiew­
skiego m etra. Zwiedzenie zajęło około go­
dziny. Górników naszych oprow adzał dy­
rektor kolei podziem nej gen. służby ru­
chu Nowikow.

Jeden z górników po zwiedzeniu m e­
tra, powiedział, że w 1941 r. jeździł kole­
ją podziem ną w Berlinie, dokąd go wywie­
ziono przym usowo na roboty, ale jego zda­
niem  nie może być w ogóle mowy o po­
rów naniu m etra moskiewskiego do berliń­
skiego.

W godzinach popołudniow ych tegoż 
dnia odbyło się w am basadzie polskiej w 
Moskwie przyjęcie dla członków delegacji 
polskiej oraz przedstawicieli prasy zagrani­
cznej. Obecni byli reprezentanci prasy an­
gielskiej, australijskiej, chińskiej, francu­
skiej i czeskiej. Na przyjęciu była też p ra ­
sa radziecka, reprezentow ana przez licz-

OUwz îtra spustoszenie 
w Tokio

GUAM (Reuter) — 500 nadfortec zrzu- 
eiłotfenowu 4000 ton bom b zapalających 
na Tokio w piątek wieczorem  i w sobotę i 
rano. Jest to drugi zmasowany nalot na 
stolicę Japonii w ostatnich 45 godzinach. 
Centrum przemysłowe Tokio zostało zno­
wu ciężko zbom bardow ane.

NEW YORK (R euter). -  Radio tokij­
skie nadało w sobotę: „Nalot nadfortec
amerykańskich przeprow adzony na gęsto 
zabudow ane reprezentacyjne 1 przem ysło­
we dzielnice miasta, zam ienił Tokio w rze­
czywiste piekło. Faktycznie cała dzielnica 
handlow a została zniszczona".

LONDYN (BBC)
Spustoszenia w Tokio po ostatnich n a ­

lotach nadfortec am erykańskich są ol­
brzymie. Ministerstwo spraw zagranicznych 
i Ministerstwo W ielkiej Azji . są zupełnie 
zniszczone. O grom ne pożary szaleją w ca- 
vm mieście.

6-ma arm ia lotnicza USA pod dowódz- 
łem słynnego generała Doolittle, który 
^rował pow ietrzną ofensywą przeciwko 
| m c o r > ' .  znajduje się w drodze na Dale- 

, flVsehod.

WARSZAWA, 26. 5 (Polpress). Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej stwierdza, że w re­
zultacie szeregu niedociągnięć i błędów, po­
pełnionych przez niektóre organy wykonaw­
cze odbudowy stolicy,' za,hamowane zostało 

'tempo prac i w ytw orzyła się sytuacja poważ­
nego niezadowolenia i fermentu wśród robot­
ników, zatrudnionych przy odbudowie W ar­
szawy. Na. sytuacji tej żerują agenci reaikćrJ 
zmierzający do zgaszenia zapału i entuzjaz­
mu, z jakim odnosi s-;ę ’ucteość stolicy i całe­
go kraju do dzieła odbudowy stolicy.'W  związ­
ku z tym Prezydium KRN zaleca właściwym 
władzom państwowym jak najszybsze usunię­
cie niedociągnięć, powodujących zahamowanie 
prac i fermenty wśród robotników, a przede 
wszystkich uregulowanie zagadnienia płac, 
aprowizacji oraz wykorzystanie niewykwalifi­
kowanej siły roboczej, skupionej w t. zw. b ry­
gadach pracy, w szczególności zaleca P rezy­
dium KRN:

1. W  dziedzinie płac:
a) rozciągnięcie umowy zbiorowej SPR na 

wszystkich robotników zajętych przy odbu­
dowie stolicy.

b )  nstaiłeule dodatku stołecznego w wyso­
kości 30% dla wszystkich r o b o t n i k ó w  budo­
wlanych w ekwiwalencie gotówkowym,

c) jak najszybsze wprowadzenie norm ^pza-. 
stosowanie wydatnego premiowania robotni­
ków, podwyższających normy.

nych swych przedstawicieli oraz prasa pol­
ska. Dziennikarze w rozm ow ach z górni-, 
kam i polskimi interesowali się żywo sy­
tuacją polityczną i gospodarczą Polski a 
szczególnie sytuacją na Śląsku i w górni­
ctwie.

MOSKWA (Polpress). — W iceprzewo­
dniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
Szwernlk wręczył marszałkowi Timoszence 
ordery Lenina i Czerwonego Sztandaru za 
długoletnią i nienaganną służbę w Armii 
Czerwonej oraz order Suworowa I klasy za 
um iejętne w ykonanie nałożonych na nie-

LONDYN (Polpress). — Dziennik „Daily 
Mail" donosi, że dowództwo naczelnd a r­
mii angielskiej wydało rozkaz wszystkim 
jednostkom  w Europie i na Dalekim Wscho 
dzie, aby podczas wyborów do parlam en­
tu wszyscy członkowie brytyjskich sił zbroj-

Dopiero przed kilku dniam i na konfe­
rencji brytyjskiej Partii Pracy odezwały się 
głosy przeciwko „rządow i" emigracyjnemu 
w Londynie. O becnie wielka gazeta libe­
ralna „News Chronicie" zamieszcza arty­
kuł znanego dziennikarza angielskiego 
Cummingsa w sprawie polskiej.

„Rząd polski w Londynie, nie zdając so­
bie zupełnie sprawy z angielskiej psychiki 
i  opierając swe płonne nadzieje na popar­
ciu ze strony niektórych konserwatystów  — 
członków parlamentu, których wpływ  jest 
mikroskopijnie mały, uważa, że doczeka się 
wkrótce zbrojnego starcia między Anglią  
i Rosją. W ielu z  nich modli się o takie star­
cie i ci zaczęli całkiem serio przygotowywać 
się do niego. W  łonie „rządu" polskiego 
w Londynie roztrząsa się obecnie zagadnie­
nie wzmocnienia jego składu w kierunku  
przekształcenia go w sztab dla walki z Ro- 
sją.“

W dalszym ciągu Cummings informuje 
o zamierzonych zm ianach personalnych, 
dotyczących osób Sosnkowskiego, Bora, 
Andersa i Arciszewskiego. Projekty tych 
zmian przypom inają znaną baśń Krylowa 
o  kwartecie...

Następnie „News Chronicie" poruszę- 
sprawę kosztów utrzym ania armii i ap a ra ­
tu emigracyjnego.

„Przecież koszt utpzymąnia■ i aprowido- 
wania te j dużej armii spada na angielskie­
go płatnika podatków, przy czym nie ma on 

nawet cienia nadziei, że te sum y kiedykolwiek 
będą m u zwrócone. Polskie ministerstwo in­
form acji również prowadzi aktyw ną propa­
gandę za nasze pieniądze. Jak długo jeszcze 
parlament bry tyjski będzie przypatrywał 
się bezczynnie marnowaniu wielkich sum

d) wprowadzenie większego zróżniczkowa­
nia płac robotników wykwalifikowanych i 
umiej kwalifikowanych przez uzupełnienie sta­
wek płac dodatkowymi świadczeniami dla wy­
soko kwalifikowanych robotników OTaz przez 
dodatkowe udogodnienia dtla tej kategorii w 
dziedzinie zaopatrzenia i warunków bytu.

2. W  dziedzinie aprowizacji:
a) bezwarunkowe zabezpieczenie normalne­

go wydawania norm żywnościowych zgodnie 
z załącznikiem do umowy zbiorowej,

b) premiowanie robotników, wykonujących 
normę, a w szczególności robotników kwa­
lifikowanych, dodatkowymi produktami po sta­
łych cenach.

Premiowanie robotników wysoko kwalifi­
kowanych i wykonywujących normę produk­
tami i odzieżą ze sklepów komercyjnych po 
cenach dostępnych.

c) organizację zamkniętych sklepów d a  ro­
botników budowlanych z przydzieleniem ich 
do sklepów według miejsca zamieszkania i 
stopniową likwidację sklepów na samych bu­
dowlach.

d) jak pajszybsze wydanie wszystkim ro­
botnikom zawierającym  indywidualne umowy 
na prace stała — materiałów odzieżowych,

| ze szczególnym uwzględnieniem robotników 
wykonywujących normę oraz wysoko kwalifi­
kowanych.

3. W  dziedzinie transportu:
uruchomienie transportu SFB i innych or­

ganizacji budowlanych dla przewożenia ro­
botników do miejsc pracy i z powrotem.
\  4 . W dziedzinie w ykorzystania niewykwa­
lifikowanej siły roboczej: stopniową likwida­
cję brygad pracy i przeprowadzenie zajętych 
tam robotników dó poszczególnych przedsię­
biorstw SPB. Prezydium KRN apeluje do w ła­
ściwych władz państwowych, aby przez sprę­
żystą komtrółę i kierownictwo dziełem odbu­
dowy stolicy zlikwidowały wszelkie próby 
reakcji do poderwania wielkiego dzieła odbu­
dowy W arszawy.

go przez Dowództwo Naczelne obowiąz­
ków przy koordynacji operacji II 1 III fron­
tu ukraińskiego.

Bohaterow ie Związku Radzieckiego, 
generałowie Bagram ian, Jerem ienko, Me- 
ćhlis, M akarów i Tielegin zostali odznacze­
ni orderam i Suworowa I klasy.

nych mogli oddać swe głosy. Głosowanie 
odbędzie się za pom ocą specjalnych form u­
larzy, k tóre zostaną rozesłane do dow ód­
ców pułków, i po wypełnieniu przez żoł­
nierzy będą przesłane w zaklejonych ko­
pertach do Londynu.

pieniędzy angielskich na podtrzymanie nie­
bezpiecznej grupy fanatyków  spośród Pola­
ków londyńskich, których szanse na ich dal­
sze istnienie w charakterze organu rządzą­
cego są równe zeru."

Na zakończenie Cummings zwraca uw a­
gę na nową, zakrojoną na szeroką skalę 
aferę „rządu" londyńskiego.

„1 do 2 milionów Polaków  — mężczyzn, 
kobiet i dzieci, znajdujących się terenach 
Rzeszy, okupowanych przez sojuszników za­
chodnich, oczekuje repatriacji. Większość 
tych nieszczęśliwych pragnie powrotu do 
Ojczyzny. „Rząd" polski w ,Londynie naka­
zał im  pozostawanie na swoich miejscach  
aż do chwili otrzymania nowych instrukcji. 
Wielkoduszność Anglików  będzie swoiście 
wykorzystana w  razie pozostawienia rzeszy 
Polaków w  W. B rytan ii jedynie w  celu u- 
chronienia ich od „infekcji warszawskiej". 
Polacy igrają z ogniem."

Nie, to nie Polacy igrają z ogniem. Bo 
ludzie, nawołujący miliony Polaków, by 
nie wracali do Ojczyzny, już daw no z Pol­
ską nic wspólnego nie mają.

•  •  •

Ukazał się nowy num er tygodnika 
„Młodzi idą'*, organ naszej młodzieży TUR- 
owej, w znacznej części poświęcony Zloto­
wi sportow em u młodzieży robotniczej w 
Łodzi. Poza tym num er zawiera artykuł 
wstępny „Nigdy już wojny!", artykuł o 
Mieczysławie Niedziałkowskim i o twórcy 
(portu  robotniczego drze Jerzym M ichało­
wiczu, notatkę „Berliń w latach 1806 i 
1945", wiersz „Bratobójcom ", reportaż z 
wystawy „W arszawa oskarża" i obszerna 
kronikę organizacyjną.
0

Tg w. Henryk Świątkowski 
przewodu. Rod? Hoczelnei PFS

minister sprawiedliwości
Towarzysz Henryk Świątkowski urodził 

się dnia 2 kwietnia 1896 r. we wsi Dzie- 
rzązna pow. płońskiego. Szkołę powszechną 
ukończył w tejże wsi. W 1915 r. ukończył 
gimnazjum państwowe w Pułtusku, poczym 
w listopadzie wstąpił na odrodzony uniwer­
sytet warszawski, który z powodu przerwy 
w okresie służby wojskowej ukończył do­
piero na początku 1921 r. Na uniwersytecie 
należał do organizacji młodzieży ludowej, 
a wcześniej jeszcze w Pułtusku był komen­
dantem tajnej organizacji harcerskiej, oraz 
prowadził tajne koło samokształceniowe. Po 
ukończeniu aplikacji sądowej, rozpoczął ap­
likację adwokacką w Zamościu. Patronem 
jego był adw. Piotr Eydziatt - Zubowicz, 
ówczesny senator z grupy Wyzwolenia. Tow. 
Świątkowski w 1923 r. wstąpił do partii 
i tam rozpoczął pracę nad jej odbudową 
oraz nad odbudową związków zawodowych 
na zamojszczyźnie. Po ukończeniu aplikacji 
adwokackiej rozpoczął praktykę jako adwo­
kat w Zamościu. W 1925 r. wraz z senato­
rem Zubowiczem i 8-miu kolegami z Zamo­
ścia brał udział w zorganizowaniu akcii 
przeciwko lubelskiej Radzie Adwokackiej, 
a później przeciwko uchwale Lubelskiej 
Izby Adwokackiej, zakazującej adwokatom 
podejmowania obron w sprawach osób na­
leżących do K. P. P. W 1928 r. został z ra­
mienia P.P.S. wybrany posłem w okręgu 
zamojskim. Bywając częściej w Warszawie 
z okazji sesji sejmowej zbliży! się do Sen- 
Poznera, który zachęcał go do „próbowania 
sił” na łam ach prasy prawniczej. Poczyna­
jąc od r. 1928 poczęły sij ukazywać arty­
kuły tow. Świątkowskiego w Gazecie Sądo­
wej Warszawskiej.

W 1930 r. w t. zw. wyborach brzeskich 
ponownie wybrany został do sejmu Okręgu 
Zamojskiego z listy Centrolewu, jako przed­
stawiciel P.P.S. Praca jego przerwana zo­
stała, gdy narodowi narzucono ozonową 
Konstytucję Kwietniową.

W międzyczasie Tw. Świątkowski prze> 
niósł swą kancelarię adwokacką z Zamościa 
do Warszawy.

W okresie wojny w dniu 12 lipca 194b 
roku został przez Niemców aresztowany, 
osadzony na Pawiaku i w dniu 15 września 
wraz z pierwszym transportem warszawskim 
wywieziony do Oświęcimia. W obozie tym 
przebywał do połowy października 1941 r. 
Po powrocie do Warszawy przez półtora ro­
ku chorował. Gdy tylko poczuł się silniej­
szym związał się politycznie z R. P. P. S. 
współpracującą z P. P. R. w budowie kon­
spiracyjnych Krajowej i Terenowych Rad 
Narodowych. W okresie powstania war­
szawskiego na terenie Warszawy działał w 
śródmieściu, jako oficer oświatowy A. L. 
Po wyzwoleniu Warszawy został pełnomoc­
nikiem Rządu Rzeczypospolitej na woje­
wództwo pomorskie. Jest również posłem do 
Krajowej Rady Narodowej.

Churchill o ipolkanin
Wielkiej Trójki

LONDYN (United Press). -  W przem ó­
wieniu wyborczym Churchill wspomniał, 
że spotkanie W ielkiej Trójki odbędzie się 
praw dopodobnie między 15 czerwca a 5 
lipca, kiedy brytyjska kam pania wyborcza 
osiągnie swój punkt szczytowy. Po oświad­
czeniu, że nie pozwoji on, aby wybory sta­
nęły na przeszkodzie spotkaniu Wielkiej 
Trójki, Churchill pow iedział: „Gdybym mu­
siał oddalić się z tego okręgu podczas 17 
dni okresu wyborczego, pani Churchill zaj­
mie moje miejscy. Możliwe Jest, że będę 
musiał udać się na konferencję Wielkiej 
Ttrójki".

#
Albert Ferster schwytany
LONDYN (BBC)
Były gauleiter w m. Gdańsku, Albert 

Forster, zpany ze swojej prow okacyjnej w o­
bec Polski działalności w ostatnich latach 
przed wojną, ujęty został w H am burga 
przez władze sojusznicze. Po wcieleniu 
Gdańska do Rzeszy Forster zajm ował się 
niemczeniem Pom orza, rugując brutalnie 
żywioł polski z tych ziem.

Przy Forsterze znaleziono am pułkę po­
dobną do tej, jaką m iał Himmler. Forster 
oświadczył, że nosił ją stale przy sobie, 
by wypić jej zawartość w razie, gdyby zo­
stał schwytany. Jak widać, nie zrobił z niej 
użytku...

Hopkins o Pnrsatilka Stalina
Dnia 26 m aja marszałek Stalin przyjął H ar- 

•y Hopkinsa, osobistego przedstawiciela prez. 
T rum ana oraz am basadora Stanów Zjedno­
czonych w ZSRR H arrim ana. N a przyjęcia 
był obecny Komisarz Ludowy Spraw  Zagra­
nicznych ZSRR Mołolow.

©iraicjj polscy w Kteslsyfi®

Odznaczenia w Armii Czerwonej

Żołnierze brytyjscy będq głosować
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Nauka* i  ku ltura

O nowa organizację źfda naukowego
Niezastąpione s tra ty  wśród uceo- 

nych, badaczy i pracowników nauko­
wych, zdewastowane laboratoria i za­
kłady naukowe, zdekompletowane bi­
blioteki — oto sm utna rzeczywistość, 
z k tórą będziemy musieli się liezyć 
przez czas dłuższy. Jednocześnie musi­
my otoczyć proces regeneracji życia 
naukowego troskliw ą opieką. Już teraz 
czas pomyśleć o tym, jakie kształty 
winno przybrać życie naukowe w od­
rodzonej, demokratycznej Polsce.

Mamy przed sobą duże drogi —  mo­
żemy wzorować się na przedwojen­
nych farm ach organizacyjnych, dążyć 
do odtworzenia stanu faktycznego z 
przed 1939 r., bądź też wstąpić na 
drogę gruntow nie -przemyślanej, sze­
roko zakrojonej reform y. Aby zdać 
sobie spraw ę z tego, k tóra droga w o- 
becnych warunkach będzie lepsza, na­
leży krytycznie spojrzeć na sytuację 
polskiej nauki badawczej przed woj­
ną, jak  yównież zastanowić się nad 
możliwościami — w pewnym sensie 
m aterialnym i —  dokonania reform y 
życia naukowego. Nauka polska w za­
kresie różnych dziedzin wiedzy ma po­
za sobą poważne, nieraz świetne osiąg 
nięcia. Były to jednak przeważnie o- 
siągnięcia indywidualne, potężne wzlo­
ty  ponad przeciętny poziom, cechowa­
ła je  pewna przypadkowość, wynika- 

. jąca  z samej s truk tu ry  organizacyjnej 
życia naukowego. W arsztaty pracy 
naukowo-badawczej skupiały się głów 
nie przy katedrach Wyższych uczelni. 
In sty tu ty  badawcze, stacje doświad­
czalne i laboratoria, skupiające doko­
ła siebie pracowników naukowych po­
święcających się wyłącznie pracom 
badawczym były nieliczne, niedosta­
tecznie rozbudowane, przez państwo 
traktow ane po macoszemu. Zarówno 
ich wyposażenie techniczne, jak  i ob­
sada były w stosunku do istotnych za­
potrzebowań konsumentów wiedzy — 
państw a i społeczeństwa —  całkowicie 
niewystarczające.

W praktyce istniały dwa zasadnicze 
typy uczonych —  wykładowców wyż­
szych uczelni —  typ profesora - peda­
goga, _ k tó ry  całą uwagę poświęcał 
spraw ie nauczania i popularyzacji 
swej dziedziny wiedzy oraz typ uczo­
nego, traktującego katedrę i zakład ja ­
ko w arszta t pracy badawczej, obowią­
zek zaś nauczania, jako  dodatkową, u- 
ciążliwą nieraz konieczność. Indyw i­
dualność kierownika katedry decydo­
wała najczęściej o charakterze pracy 
jego współpracowników, wyciskała 
piętno na całokształcie danego ogni­
ska naukowego. Połączenie talen tu  pe­
dagogicznego i zdolności p o p u la r y z a to r ­

skich szeroko pojętych, z talentem  ba- 
dawczo-twórezym, należy raczej do 
rzadkości i jako  reguła przy jęta być 
nie może. Stąd wynikało nieracjonal­
ne wyzyskanie sił intelektualnych, zda­
rzały się ciężkie konflikty wewnętrzne.

W tym  tkw ił zasadniczy błąd przy­
padkowości. Błąd ten należy pbecnie 
bezwzględnie naprawić. Należy rozgra­
niczyć dziedzinę nauczania od prac na­
ukowo-badawczych, rozdzielić i zgru­
pować najcenniejsze siły intelektualne 
według istotnych możliwości i upodo­
bań, obmyśleć taką struk turę  organi­
zacyjną uczelni i zakładów badaw­
czych, któraby wykluczała nieracjonal­
ne wyzyskanie sił naukowych, pozwa­
lając uczonym i wykładowcom na swo­
bodne wykonywanie tych czynności, 
które im najwięcej odpowiadają, z u- 
względnieniem niezbędnych świadczeń 
na doraźne potrzeby ogółu.

Wiąże się z tym  inna spraw a — 
spraw a planowania badań naukowych. 
Mylnym je s t mniemanie, jakoby od­
budowa, powrój do stanu przedwojen­
nego była najoszczędniejszą form ą

wykorzystaniu wszystkieh sił i zaso­
bów.

Do zorganizowania życia naukowe­
go w Polsce powinien powstać rodzaj 
sztabu naukowego, instytucja planowa­
nia badań, Państw owa Rada Nauko­
wa, w  skład której wejdą najw ybit­
niejsi przedstawiciele wszystkich ga­
łęzi wiedzy. Insty tucja ta  miałaby za 
zadanie precyzowanie i formułowanie 
aktualnych zagadnień naukowych, o- 
sądzanie ich wagi i znaczenia dla po­
trzeb państw a, planowanie sposobu ich 
rozwiązania. Rozpatrywanie wniosków 
i projektów wysuniętych ze strony 
konsumentów wiedzy —  państw a i 
społeczeństwa jak  również ze sfer na­
ukowych —- to  byłaby jed n a ,—  inicja- 
torsko-opiniodawcza strona prac pro­
jektowanej Rady Narodowej. Gdyby 
na tym  miała się kończyć jej działal­
ność, instytucja ta  przekształciłaby się 
z czasem w m artw ą akademię. W inna 
ona mieć egzekutywę, własny apara t 
wykonawczy. A para t taki należy zbu­
dować wr oparciu o istniejące zakłady 
naukowo-badawcze nie zależne od wyż­
szych uczelni, należy stworzyć nowe 
instytucje, m ające charak ter zakładów 
bezpośrednio podporządkowanych R a­
dzie Naukowej. W okresie przejścio­
wym dopóki zakłady o charakterze pe­
dagogicznym, jakim i w pierwszym 
rzędzie m ają  być uniw ersytety, nie zo­
staną wyraźnie oddzielone od zakła-

kowa musi mieć możność dysponowa­
nia w pewnym stopniu ich pracownia­
mi oraz aparatem  naukowym. Racjo­
nalna i taktow na ingerencja w dzia­
łalności wyższych uczelni w zakresie 
badań naukowych nie powinna dopro­
wadzić do nieporozumień, przeciwnie 
zlikwiduje ona anomalie i niejasności 
dotychczasowego stanu rzeczy.

Do dyspozycji Rady Naukowej po­
winien być oddany wszechstronny a- 
para t publikacyjny, powinna ona nad­
to dysponować środkami m aterialnym i 
dla popierani^ badań, uznanych za 
ważne i aktualne, drogą subwencjono­
wania pracowników naukowych oraz 
zakładów badawczych.

Spraw a rozwoju nauki polskiej, to 
spraw a żywotnych potrzeb i in tere­
sów całego narodu. W interesie naro­
du i państw a leży oczywiście, by ży­
cie naukowe rozkwitło najprędzej i 
najbujn iej, by wszystkie dziedziny 
wiedzy, nie wyłączając takich, które 
nie m ają bezpośredniego znaczenia dla 
doraźnych żywotnych potrzeb narodu, 
zostały ■ dźwignięte na poziom najwyż-

działariia. Praw dziw a oszczędność kry- zwa^  „czysta^ nauka , nau-
je się w planowaniu, w racjonalnym ka pozornie ocfćrwana od życia, ma — 

w ostatecznym bilansie tak  ważki, 
kształtujący -wpływ na wszystkie jego 
cjziedziny, 'że negowanie jej znaczenia 
byłoby dowodem ignoracji.

W. Michmjlovj

Tmęicznc! śmierś r©If!@ra
ŁÓDż, (Polpress). -  Profesor dr V iew e- 

ger, rektor U niw ersy te tu  w  Łodzi, d ługo­
le tn i rektor W olnej W szechn icy  Polskiej w  
W arszaw ie, zginął w  katastrofie ■ sam ocho­
dow ej p o d  Sochaczewem.

Rektor V iew eger jechał na p rzyczepo , 
sam ochodu, która zderzyła się z samocho­
dem  idącym  w  odw rotnym  kierunku . Zde­
rzenie b y ło  lak silne, że prof. V iew eger 
w y p ad ł n a  szosą odnosząc baTdzo ciężkie 
obrażenia. N ieprzy tom nego odw ieziono do 
szpitala w  Sochaczew ie, gdzie zmarł po 
k ilkunastu  g^inutach,.

N iestrudzonej energ ii rek tora V iew e- 
gera, niezłom nej m ocy jego charak teru  i 
w yb itn y m  talentom  organ izacy jnym  za­
w dzięczać należy  spraw ne i szybkie p o ­
w ołan ie do życia  now ej uczelni w  Łodzi. 
Zginął na stanow isku w  drodze do Łodzi, 
dokąd  w racał, ażeby pod jąć  po paru  
dn iach  w y tch n ien ia  ciężki, n ieusta jący  
trud  w  służbie swej ukochanej idei.

„Świe*siB*y!s“
Ukazał się drugi num er tygodnika dla dzie­

ci „Świerszczyk". Treść pisem ka bogata. Czy- 
tanki, w ierszyki i p iękne ilustracje, spraw ią 
naszym dzieciom wiele radości, mówiąc im 
jednocześnie o W arszawie, w io śn ie ,‘wsi pol­
skiej i potrzebie porządku i czystości. Pismo 
jest redagow ane przez W andę Grodzieńską, 
kierow nikiem  literackim  jest Ewa Szelbuerg-Zą- 
rem bina, ilustracje Jana  Szancera.

Literatura fefseięen
W niedługim czasie ukaże się nakładem  „Czy­

teln ika" pism o dla starszych dzieci pt. „P rzy ja­
ciel". ,.P rzyjaciel" redagow any jest przez Ha­
linę Koszutską. .

Projektow ane są również książeczki dla 
dzieci, zapoznające je z najładniejszym i i b a r­
dzo zaktualizow anym i w, dzisiejszych czasach 
legendam i polskim i o Lechu, Czechu i Rusie, 
o W andzie, k tóra  nie chciała Niemca, o pol­
skim żołnierzu i polskim  morzu... Książeczki 
będą ilustrow ane przez doskonałego rysownika 
Jana  Szancera.

dgóiifopojsiff mw&m w m m
Łódź (Polpress). W dniach od 18 do 24 czer­

wca odbędzie się w Łodzi Ogólnopolski Kon­
gres Oświatowy . -

W Kongresie wezmą udział delegacje wszys­
tkich kuratoriów szkolnych z kuratorami na 
czele, poza tym reprezentanci Okręgowych 
Związków Nauczycielskich oraz zaproszeni pe­
dagodzy i naukowcy.

Programowym zagadnieniem Kongresu jest
szybka realizacja nowego ustroju szkolnego.

Zasadnicze referaty obejmą następujące le­
maty: 1) Podstawowe zasady budowy nowego 
szkolnictwa polskiego, 2) Zasady budowy no­
wego programu, 3) Problemy organizacyjnn- 
programowe poszczególnych przedmiotów  
czania, 4) Realizacja nowego ustroju i progra­
mów. •

Rejestracja szkód naukowych i szkolnych
ó w  _w <
adĘ kn
Rżnsnes

Jest długa lista strat i szkód szkolnictwa, 
za które należy wystawić b._ okupantow i ra ­
chunek. A rachunek taki, w naszym wła­
snym interesie, musi być dokładny i m oż­
liwie pełny, bez braków, aby nie zm niej­
szał wymaganych przez nas odszkodowań. 
W związku z powyższym Ministerstwo 
Oświaty zainicjowało rejestrację szkód w o­
jennych poniesionych przez naukę i szkol­
nictwo. Wyniki tej akcji zależą od współ­
pracy społeczeństwa, gdyż władze szkolne 
które przeprow adzają rejestracj«ę, nie m o­
gą same dotrzeć do wszystkich źródeł i zni­
szczeń .Trzeba zatem, aby obywatele ży­
wiej zainteresow ali .ę tymi sprawam i i o

dów naukowo-badawczych, Rada Nau- wszystkich wiadomych im zniszczeniach

dokonanych przez Niemców _w dziedzinie 
nauki i szkolnictwa zawiadJ6j((li jak naj­
rychlej władze szkolne. Ważnajest również 
współpraca społeczeństwa w innym kierun­
ku. Całe księgozbiory, archiwa, mapy, do­
kum enty szkolne zostały zawleczone przez 
Niemców i porzucone gdzieś" po drodze. 
Często bowiem  błyskawiczne tem po wy­
padków  wojennych przeszkadzało Niem­
com w ich barbarzyńskich zam iarach. Na 
jakiejś stacji kolejowej lub w zapadłej 
wiosce leżą porzucone przez. Niemców 
skarby m ienia szkolnego i naukowego. Na­
leży zabezpieczać przed zniszczeniem zna­
lezione skarby i zaw iadam iać o nich kie­
row nika lub dyrektora najbliższej szkoły.

Szkoła a  literatura
L ite ra tu ra  nie je s t  rodzajem  sz tu k i, k tó ra ­

by sam a p o tra fila  —  bez uprzedniego p rzygo to ­
w ania  —  zdobyć odbiorców. D la ogrom nej w ięk­
szości chłopów i robotników , k tó rzy  s ta li poza  
życiem  ku ltu ra ln ym , lub w  n a jlep szym  w ypadku  
karm ili się jego  zn iekszta łconym i odpryskam i, 
jedyną  znaną  fo rm ą  sz tu k i, była bezim ienna  
często piosenka, taniec i  m u zyka  ludowa.

P ragnienie innych  fo rm  w yżyc ia  się  —  po­
za kłopotam i biologicznej eg zys ten c ji  —  było 
jednak  ogrom ne. K to  zna  dobrze życie chałup
chłopskich i izb robotniczych, ten  z  pewnością  
na tkn ą ł się na  U kryte w  skrzyn iach  z  bielizną  
i odśw iętną odzieżą, zapisane k rzy w y m i lite ­
ram i ze szy ty . S ięga ła  po nie ręka  m łodzieży  
<* często i  s ta rszych  w długie w ieczory zim o­
we, w chw ilach w olnych od p racy , by szukać  
szlachetn ie jsze j fo r m y  słow a polskiego, słowa  
św iątecznego, nie słyszanego w codziennych  
"ozm owach.

Z e szy ty  bowiem k ry ły  w  sobie najczęście j 
rym ow ane opowieści o odwadze i bohaterstw ie, 
0 niew innie  prześladow anych i w ięzionych,
0 m iłości, zdradzie i zem ście; o p iękn ie  egzo- 
tfcznnch , dalekich kra jów . C zy ta jący  nie tro- 
sz fzy li się o bezim iennych autorów , nie wie- 
£  f < ' }’■■ :• et, że w śród nich. byli w yb itn i poeci.
'  zs zy ty  k rą ży ły  z  dom u do domu, ich na iw ną
1 nieskładną w  w iększości w ypadków  treść 

c r ’u 'fily m łodsze pokolenia od starszych...
1 aka lite ra tu ra  w p rzew aża jącej w iększości

była „straw ą duchow ą“ chłopów i robotników .
T ru d  przygo tow an ia  kszta łcące j się m łodzie­

ży  do p rzy jęc ia  i  zrozum ien ia  arcydzieł lite ­
ra tu ry  pokonyw ała  szkoła  —  w  m n ie jszych  
rozm iarach dom rodzinny. Często był to w y ­
siłek  p łonny. Znane są  z  okresu przedw ojen­
nego w ypow iedzi m łodzieży o je j  buncie prze­
ciw  ru tyn ie  szko larsk ie j, w  a tm osferze  k tó re j 
gubiło się i zatracało piękno klasycznych  
u tw orów . Szko ła  w  odniesieniu do arcydzieł 
daw ała wiadom ości ścisłe, w ym aga ła  zna jo ­
m ości treści, zapom inając o potrzebie jedno­
czesnego w yszko len ia  w  m łodzieży zdolności 
odczuw ania takiego, k lóreby rozbudziło po trze­
bę szukan ia  i odróżniania dobrego u tw oru  od 
m ierno ty .

N auczyciele lite ra tu ry  dlatego n ie  byli w  o- 
ryg in a ln ych  u tw orach  p isa rzy  zb y t „p iękny­
m i 1 postaciam i. W ys ta rczy  w skazać na  belfrów  
Zegadłow icza w  „Zm orach“ czy na P in ikę w  
„F erdydurce"  —  Gombrowicza. D użą pomocą 
dla m łodzieży w  u zyska n iu  bezpośredniego 
stosunku  do lite ra tu ry  była akcja  „odbronzo- 
w yw an ia“ n a jw yb itn ie jszych • poetów, podjęta  
przez B oya. N ierzadko  uczeń, znudzony słu ­
chaniem  w  szkole urzędow ej w iedzy  o w iesz­
czach, czy ta ł pod ław ką a r ty k u ły  B oya o M ic­
kiew iczu , odnajdu jąc w  nich żyw ego, zrozu­
m iałego dla siebie Człowieka. B oy jed n a k  był 
ty lko  jeden, a nauczycieli lite ra tu ry  dziesią tk i 
tys ięcy .

C zy je s t to oskarżenie tych  d ziesią tek ty s ię ­
cy? N ie . Ogólny poziom  życia  um ysłow ego n a ­
sze j in te ligencji był taki, że  uczniowie jako  
późniejsi, do jrza li ju ż  ludzie poprzestaw ali 
często na  znajom ości li te ra tu ry  z czasów  
szkolnych. To więc co poznali w  szkole stano­
wiło ich do obek na całą przyszłość.

L a ta  okupacji s ta ły  się dopełnieniem  roz­
bra tu  lite ra tu ry  ze szkołą. W płynęło  na  to 
system a tyczne  w yniszczanie k u ltu ry  przez na- 
iźd źcę . N iew ą tp liw ie  nauczyciele na  ta jn ych  
kom pletach g im nazja lnych  robili co m ogli. Po 
za terrorem , dem oralizująca a tm osfera  w o jn y  
dopełniała reszty . M łodzież uczyła  się doryw ­
czo, obow iązki swe, z poivodu zależności m a­
teria lnej nauczycieła  od ucznia, traktow ała  
niejednokro tn ie  lekkom yśln ie . Pozbaw iona  
dobrze zorganizow anego kierow nictw a, zdana  
w w ielu w ypadkach  na m ateria ln ie  w łasne s i­
ły , usam odziełniała się przedw czesne, p rze j­
m ując  —  ja k  to w  takich  w ypadkach  byw a  —  
■wady starszych . Z m ienna  kolejność w ypadków , 
niepew ność życ ia  oduczała od sys tem a tyczno ­
ści i poczucia obowiązku.

To też obecnie po k ilku  m iesiącach pracy  
szko lnej, nauczyciele z  .^przerażeniem s tw ie r­
dza ją  braki dotyczące elem en tarnej u m ie ję t­
ności p isan ia  . po polsku. Uczniowie trzeciej 
klasy g im nazja lne j nie m a ją  pojęcia o ortogra­
fii. P iszą  fo n e tyc zn ie : horongiew, zakąncząny, 
przcctaw iciel, w ew nęćzny itp . („ Odrodzenie“ 
—  Szko ła  na przednów ku).

N a leży  pow iedzieć w' ta k im  w yp a d ku : bra- 
' .są po to, żeby  je .u su w a ć . T ak . A le  w  szkole  

panu je  n a s tró j „lenistw a i b rak poczucia obo­
w iązku . D ewizą je s t  zbyć  w szys tko  bez w y­

siłku . Podobnie ja k  u  starszych , k tó rzy  
sowo u n ika ją  pracy. W łaśnie na  ich w zór. 
D ezorganizacja społecznej woli, w u lg a rn y  he- 
donizm , upodobanie w  pasożytn ictw ie, życiu  
bez w ysiłku  i chęć użycia . M łodzi chłopcy p iją  
wódkę i w idziano w szkole dw unasto letn ich  w  
stanie n ie trzeźw ym . P a sku ją  i  m a ją  w ięcej 
pien iędzy i to ła tic łe j zdobytych  n iż  ich w y­
chow awcy".

N a leży  pam iętać, że pokolenie posiadając*  
grun tow ną  literacką  leulturę je s t  ju ż  „podsta­
rzałe", że w raz z n im  odejdą ci, k tó rzy  po tra­
fi l i  w  Polsce u trzym a ć  w łaściw y poziom. Mo­
gą p rzy jść  czasy o k tó rych  m ów ił K rzyw ick i, 
że nie wiadomo czy są dzikością, czy  ty lko  bar­
barzyństw em .

D zisia j wiele zdew astow anych ka ta s tro fa l­
nie dziedzin  życia, pokryw a  się g ładkim i pa te­
tycznym i słowam i. N a leży  z  tym  skończyć. 
N ależy, aby każdy  człow iek w Polsce, k tó ry  
m a kw a lifika c je  pracy ku ltu ra ln e j znalazł so­
bie i  zorganizow ał działającą  —  bez bałam ut­
nych  frazesów  —  placów kę. N ie  pow inno to 
te j  p racy  zabraknąć i literatów . W a ru n k i dzia- 
łalnąści są bardzo duże. Is tn ie ją  organizacje, 
są lokale, je s t dobra wola d uże j części m ło­
dzieży, Ponadto*już d ziś zw iązki litera tów  w e­
spół z  dośw iadczonym i pedagogam i w in n y  
przedysku tow ać i  usta lić  sposoby nauczania  
li tera tu ry . Konieczne je s t  opracowanie w  n a j­
b liższym  czasie takich  podręczników  i w yp i­
sów  literackich, k tó re  u sunęłyby  ze szkół 
istniejq,ce dotychczas dziw olągi pedagogiczne, 
odstręczające m łodzież od p iękna  literackich  
utworów*

A n to n i P O K O R S K I.
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M iń  ptisfca w Czechosłowicji
. (O d  specjalnego w ysłann ika  P o lpressu ) .

D nia 9 m aja 1945 r. z jednostką płk. 
P rus - Więckowskiego przekroczyłam  daw­
ną granicę czechosłowacką. II A rm ia dobi­
ja  cofające się w kierunku P ragi wojsko 
niemieckie. Jest to nie tylko pościg, ale po­
chód trium falny! Ludność czeska wita W oj­
sko Polskie serdecznie, jak oswohodzicieli. 
Są już flag i czechosłowackie, spotyka się też 
flag i polskie. W ydział polityczno - wych. 
jednostki Prus-W ięckowskiego, prowadzony 
przez m jr. M roza wydał do ludności odez- 
wę w języku czeskim, podkreślającą charak­
ter, w jakim  obecnie przychodzimy. Ulotki 
są rozchwytywane. Ludność wita żołnierzy 
i oficerów i pozdrawia ich owacyjnie. 
Po surowej martwocie Gem arnii nerwy n a­
sze doznają odprężenia. Po raz pierwszy w 
nadgranicznym  miasteczku czeskim tony 
liorm onijki żołnierkiej zlewaja się z norm al­
nym hałasem  ulicy. Przez okna w yglądają 
dzieci, balkony zapełnione, ulice radosne 
W ogrodach podlew ają grządki, ludzie w ra­
cają do swoich zajęć, otwarte są kaw iarnie 
przydrożne.

Żołnierz rum uński w m undurze gwar- 
dvjskim  wskazuje nam  kierunek na Czeską 
Lipę. Jest tu  już zorganizowana m ilicja oby­
watelska. W ojsko Polskie pomogło przy 

■ tym. W Czeskiej Lipie pierwsze nasze od­
działy spotkały się z nieufnością i rezerwą. 
Okazuje się, że w tym mieście, po unadku 
powstania warszawskiego było ..Wojsko 
Polskie” Bora - K om orowskiego; korzystało 
z gościny Niemców i ćwiczyło się zupełnie 
swobodnie w lasach okolicznych. Jak  tw ier­
dzą mieszkańcy,) oddziały te m iały razem z 
Niemcami walczyć przeciwko Rosji. Na parę 
jednak miesięcy przed wkroczeniem Arm ii 
Czerwonej i W ojska Polskiego zostały wy­
cofane w kierunku Pragi.

M usieliśmy więc wytłumaczyć Czechom 
i zapewnić ich, że tym razem m ają przed 
sobą W ojsko Polski dem okratycznej, które 
u  boku A rm ii Czerwonej piesie Czechosło­
w acji wolność.

Czesi zw racają się do naszego wojska o 
pomoc i radę, bo w Sudetach problem  bez­
pieczeństwa jest szczególnie ważny, gdyż 
Niemcy stanowią większość. Jak wiadomo 
Niemcy z terenów' włączonych do. Rzeszy 
wysiedlali ludność miejscową. Jest tutaj 
także duża ilość volksdeutschow, zdrajców 
narodu czeskiego. Ci teraz podają siedzą 
Czechów7. Np. dr. Ridel, właściciel pięKnej 
w illi w W arfartice legitym uje się dowodem 
osobistym zprzed roku 1933, bo na nim jest 
w pisana najftiow ość czeska, o ostatnim  zaś 
nie wspomiJflsfW reszcie, gdy już poznaje, że 
rozumiemy dlaczego to robi. pyta z niepoko­
jem : „co z nam i będzie?“

Jest to już spraw a Republiki Czechosło­
wackiej. Sama ukarze zdrajców i oczyści 
swój dom od śmieci. Naszą rzeczą jest dobie 
wroga, więc nieustannie podążam y naprzód. 
Codziennie przebywamy dziesiątki kilom e­
trów, codziennie zmieniamy miejsca postoju.

N a drogach spotykam y ciągle obywateli 
różnych państw , pow racających z obozów 
i wdęzień. Robią wrażenie wypuszczonych z 
ciemnicy na światło dziennie. Są jeszcza 
onieśmieleni trochę wolnością. W rozm ai­
tych językach słyszy W ojsko Polskie po­
dziękowania.

\X z,ruszające są powitania z Polakam i. 
W  najhardziej opłakanym  stanie są ludzie, 
wywiezieni po upadku powstania warszaw­
skiego, więzieni w rozmaitych obozach, a 
wreszcie w obozie w Sudetach. —- Dwaj, 
których spotykam —  ledwo trzym ają się na 
nogach, tak są zagłodzeni i zmęczeni ciężką 
pracą. W arunki pracy powodowały schorze­
nia. Obydwaj spotkani Polacy m ają spuch­
nięte nogi i kaszlą suchotniczo. W zimie 
pracował i w miejscach nieosłoniętych, w 
przeciągach —  gdy zaś. zrobiło się cieplej 
—  pod ziemią.

Wszędzie w Niemczech, lub na ziemiach 
czasowo okupowanych przez* Niemców spo­
tykam ślady męczeństwa naszego N arodu.

Pow racają również grom adnie Polacy z 
robót. Pracow'ali tu taj u Niemców. Niemcy 
w Czechosłowacji byli szczególnie rozpro­
szeni. Rodowity Czech nie m ógł być nawet 
właścicielem większego gospodarstwa ro lne­
go, ani przedsiębiorstwa. W  Sudetach Czesi 
mogli tylko, służyć Niemcom. Teraz w tych 
potulnych i zastraszonych niewiniątkach nie 
poznajem y butnych, bezwzględnych N iem ­
ców'. Teraz podnoszą nawet na rękach wczo­
rajszych swoich niewolników i zapewniają, 
że zawsze w gruncie rzeczy Jtyli ich p rzy ja­
ciółmi, a postępowanie z robotnikam i pod­
bitych narodów było im nakazane z góry. 
Teraz wszystkiemu winne jest naturaln ie  SS.

Delegacja czeska, która przyszła do pik. 
Więckowskiego w celu omówienia spraw  go­
spodarczych, opowdada o ruchu partyzanc­
kim w czasie terroru  niemieckiego. P arty­
zanci czescy zorganizowali się pół roku te ­

mu i z dobrym  skutkiem prowadzili robotę 
dywersyjną. W7 Semili udało się niewielkiej 
grupie powstańców zaskoczyć 600 N iem ­
ców, których wraz z samochodami wzięli do 
niewoli. Na trzech zabitych Czechów —• było 
70 zabitych i rannych po stronie niem iec­
kiej. Partyzanci działali aż do ostatniej 
chwili, zgrali również udział w rozbrajaniu  
Niemców. Partyzanci czescy interesowali się 
naszym ruchem  podziemnym, docierały do

nich wiadomości o wyczynach polskich p a r­
tyzantów w w'alce przeciw'ko Niemcom.'

Przez cudne Sudety a potem  teren ła ­
godnych wzgórz i w’reszcie nizinę docieramy 
do Łaby. W ieczorem błyszczą nad wodą 
ogniska, tutaj są ostatnie w Czechosłowacji 
biwaki Polskiego W ojska. Tutaj zastał nas 
rozkaz powrotu. P raga została już uwol-

. Zofia W ojtow icz . .  .

Jak żpfc w a ln y  W iedeń
7. Moskwy donoszą, że według informacji, 

pochodzących z Wiednia, miasto dość szybko 
goi swoje rany i pow'raca do życia i zwykłej 
wesołości. Sytuacja zupełnie inna. niż w oku­
powanych krajach niemieckich Większość 
Wiedeńczyków uważa, że miasto jest oswobo­
dzone nie zaś okupowane i sowieckie władze 
wojskowe znajdują w  różnych środowiskach 
współpracę lojalną, a nawet przyjacielską.

Dzień zwycięstwa obchodzono bardzo uro­
czyście. Tysiące sztandarów narodów sprzymie­
rzonych powiewało z okien, ozdabiało tramwa­
je. Okna wystawowe przybrane były wielkimi 
literami V, zrobionymi z kwiatów. Muzycy 
grali stare walce wiedeńskie. W Schoenbrunnie 
zebrał się tłum, świątecznie wystrojony.

Kilka dni przed tym Wiedeń zgotował trium­
falne powitanie 2-mu batalionowa austriackie­
mu, który walczył pod rozkazami marsz. Tito
Batalion sformowany był z partyzantów aus­

triackich. Tłum wydawał okrzyki na ich 
cześć, jak również na cześć marsz. Tito, rzucał 
kw'iatv.

Od niedawna, dzięki pracy magistratu, wspo­
maganego przez Armię Czerwoną, wszystkie 
dzielnice otrzymały ponownie wodę i elektry­
czność. Wiele linii tramwajowych już jest 
czynnych. W szystkie teatry i kina są otwarte 
i przepełnione, bilety wyprzedane są na 4-—5 
dni z góry. Słynny chór wiedeński, założony 
400 lat temu, wrznowił występy. Armia Czer­
wona uratowała życie słynnemu aktorowi Pa­
włowu Hoerbingerowi, skazanemu na śmierć, 
i siostrom Koniecznym, poszukiwanym ’'przez 
Gestapo. Historyk Wiktor Mateczka jest obec­
nie kierownikiem wydziału kultury magistratu 
wiedeńskiego. Za napisanie w roku 1933 ksią­
żki przeciwko Hitlerowu przebył 6 lat w' obożic 
w Dachau.

Specjalny Sąd Karny w Poznaniu 
rozpatrywał ostatnio sprawę Volks- 
deutscTiki Heleny Engler, oskarżonej 
o . znęcanie się nad ludnością polską i 
prześladowanie jej. Jako urzędniczka 
Arbeitsamtu w Grodzisku ą po tym w 
Wieluniu biła do utraty przytomności 
i kopała wzywanych do urzędów inte­
resantów —  a niejednokuptnje wyda­
wała ich w ręce policji niemieckiej. 
N ie oszczędzała nawet kobiet star­
szych, obarczonych nieraz liczną rodzi­
ną, Do Polaków nie odzywała się ina­
czej jak: „wy polskie świnie". Wśród 
Niem ców cieszyła się Englerówna o- 
pinią najbezwzględniejszej w stosunku 
do Polaków urzędniczki Arbeitsamtu.

Specjalny Sąd Karny w Poznaniu 
skazał Helenę Engler na karę śmierci.

Specjalny Sąd Karny w Lublinie na 
sesji wyjazdowej w Radomiu rozpa­
tryw ał sprawę Volksdeutscha Józefa  
Rytersa. Ryters od momentu wkrocze­
nia Niemców aż do 15-go stycznia  
1945 r. pracował w charakterze fu n ­
kcjonariusza Sonderdienstu w Rado­
miu i Busku. Brał udział w maso­

wych aresztowaniach obywateli pol­
skich i w łapankach ulicznych. W o- 
kresie likwidacji ghetta padomskiego 
uczestniczył w  tej akcji z bronią w 
ręku.

Specjalny Sąd Karny w Lublinie 
skazał Józefa Rychtersa na karę 
śmierci.

PREZYD ENT NIE SKORZYSTAŁ  
Z PRAW A ŁASKI

Prezydent Krajowej Rady Narodo­
wej nie skorzystał z przysługującego 
mu prawa łaski w stosunku do Włady 
sława Bala —  skazanego na karę 
śmierci wyrokiem Specjalnego Sądu 
Karnego w Łodzi.

Bal działając na rękę okupacyjnej 
władzy niemieckiej, wiosną 1942 r. w  
Pabianicach oskarżył w anonimie skie­
rowanym do niemieckiej policji krymi­
nalnej Ludwika Rozwensa o to, że był 
on agentem sowieckim, skutkiem czego 
Rozwens został aresztowany i straco­
ny.

Na rozprawie w sądzie Bal przy­
znał się do napisania anonimu znaj­
dującego się w aktach sprawy.

W KRAJ U
Z TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI 

POLSKO-RADZIECKIEJ
WARSZAWA (Polpress).; Pod przewodnic­

twem prezesa Głównego Zarządu Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej profesora Jó­
zefa Wąsowskiego odbyło się dnia 24 bm. ze­
branie organizacyjne założycieli warszawskiego 
oddziału tęgo towarzystwa. Na prezesa oddzia­
łu został wybrany ob. W iesław Fijałkowski, 
wiceprezydent m. st. Warszawy, na członków  
zarządu prof. Stanisław Kaczmarski, redaktor 
Henryk Lukrec. redaktor Antoni Bida i ob. 
Teofil Jaśkiewicz.

UTWORZENIE MINISTERSTW A ODBUDOWY
WARSZAWA (Polpress). Dnia 24 bm. wszedł 

w' życie dekret o ustanowieniu Ministerstwa 
Odbudowy. Przy Ministerstwie utworzony zo­
staje urząd planowania przestrzennego, który 
ma na celu planow'anie i wprbwadzenie w ży­
cie racjonalnej gospodarki terenowej w całym 
kraju. W dniach 8 i 9 czerwca br. w' Mini­
sterstwie Odbudowy odbędzie się zjazd kiero­
wników wydziałów budowlanych, referatów 
odbudowy i wojewódzkich biur planowani: re­
gionalnego. Na zjeździe tym omawiane będą 
sprawy związane z realizacją zamierzonych 
planów odbudowy.

SPRAWY UBEZPIECZENIOWE
WARSZAWA (Polpress). Powszechny Zakład 

Ubezpieczeń Wzajemnych w Warszawie i Za­
kład Ubezpieczeń Wzajemnych w Poznaniu 
uruchomiły wTe wszystkich województwach in­
spektoraty wojewódzkie, a . we wszystkich po­
wiatach inspektoraty powiatow'e. Rozpoczęły 
one działalność ubezpieczeniową oraz wypłatę 
nowopowstałych szkód. W działach ubezpie­
czeń um ownych prowadzą zakłady energiczną 
działalność. Niebawem nastąpi rejestracja 
wszystkich polis ubezpieczeniowych przez in­

spektoraty P.Z.U.W. i Z.U.W. celem obliczenia 
klucza odszkodowawczego dla obywateli pol­
skich.

Państwowy Urząd Kontroli Ubezpieczeń, 
urzędujący jako departament Ministerstwa 
Skarbu w Lodzi reguluje wjzelkie sprawy ubez­
pieczeniowe. We wszystkich miastach w oje­
wódzkich uruchomiono delegatury tego urzędu. 
Urząd ten udziela informacji oraz załatwia za­
żalenia w sprawach dotyczących ubezpieczeń 
rzeczowych i życiowych w Polsce.

Kronika szk o ln a
ZABIEGI O OTWORZENIE UNIWERSYTETU 

ŚLĄSKIEGO 
KATOW ICE, (Polpress). -  W  Katowi­

cach  stw orzony został Komitet O rganiza- 
cy jn y  U niw ersy te tu  Śląskiego z dy rek to ­
rem Studium  Ekonom iczno-Społecznego dr 
Lisakiem na czele. O statn io  odby ło  się ze­
b ran ie  członków  kom itetu, n a  którym  o- 
p racow any  został specja lny  m em oriał do 
w ładz, podk reśla jący  konieczność u tw o­
rzenia u n iw ersy te tu  na Śląsku oraz możli­
w ości jego  istn ien ia  zarówno pod  w zglą­
dem  obsady  katedr, pom ocy naukow ej, 
jak i pom ieszczenia lokalow ego. P rojektu­
je sią o tw arcie na razie 4 w ydziałów : m e­
dycznego, ekonom iczno-praw nego, , hum a­
nistycznego  i m atem atyczno-przyrodnicze­
go. U niw ersy te t ma b y ć  u ruchom iony  od 
orzyszłego roku szkolnego.

PIERWSZY TEATR DLA DZIECI
BĘDZIN, (Polpress). -  W  Będzinie _ zor­

g an izow any  został zespół teatru  dziecięce­
go, k tórego  zadaniem  będzie  urządzanie 
przedstaw ień  d la dzieci robotn ików  zagłę- 
b iow skich. P ierw szv w vstęp  zespołu teatru  
dziecięcego . nastąp i w  K atow icach w  
,,Dniu św ietlic".

PAŃSTWOWE KURSY PRZYSPOSOBIENIA 
BUDOWLANEGO 

ŁÓDŹ, (Polpress). W  zw iązku z nag lący ­
mi potrzebam i budow nictw a, a w  szczegół 
ności z odb u d o w ą zniszczeń w o jennych , 
poszczególne kurato ria  szkolne organizują 
w  m iastach w ojew ódzkich roczne kursy  
P rzysposobienia Budow lanego.

W  Łodzi - .  Państw ow e Kursy Przysposo­
b ien ia  B udow lanego otw arte zostaną już w  
najbliższym  czasie. Przy szkole istn ieć b ę­
dzie in ternat, obliczony  na 200 uczniów .

Do szkoły przy jm ow ani b ęd ą  ty lko kan­
dydaci, którzy zobow iążą się, że po  skoń­
czeniu kursu  p racow ać b ęd ą  d la  Państw a 
przez 3 lata.

U czestnicy kursu o trzym ują odroczenie 
służby w ojskow ej na 1 rok. Po skończeniu^ 
szkoły i po 3-leiniej p rak tyce, uczestn icy  
kursów  przy jm ow ani b ę d ą  do Liceum Bu­
dow lanego.

ZE SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO
ŁÓDP (Polpress) — Na terenie Kuratorium 

Okręgu Szkolnego Łódzkiego powstały już 
134 szkoły zawodowe, z czego w samej Łodzi 
28. Szkoły te dzielą się -na 3 kategorie: typu 
zasadniczego, szkoły dokształcające zawodo­
we i kursy zawodowe.

Do pierwszej kategorii nafeżą: sokoły tech- 
nlczno-przemysłowe (19 szkól), gimnazja i 
licea handlowe (12), szkoły spółdzielcze i s*ko 
ły rolnicze (11).

Do drugiej kategorii — trzyletnie szkoły 
rolnicze, których jest 36, wreszcie do trzeciej 
kategorii — kursy zawodowe, bez ogranicze­
nia wieku kandydatów.

W  stadium organizacji znajdują się na te­
renie Łodzi: Liceum Fotograficzne, Liceum
Budowlane i Państwowy Kurs Przysposobie­
nia Budowlanego z internatem.

W., rfanach Kuratorium leży poza tym u- 
tworzenie w porozumieniu z Dyrekcją Kole­
jową Liceum Drogowego, Liceum Telekomu­
nikacyjnego i Liceum Eksploatacyjnego.

wo!nef Bułgarii

ZAOPATRZENIE LUDNOŚCI W TKANINY 
PRZEZ „SPOŁEM"

Łódź (Polpress). „Społem", Związek Gospo­
darczy Spółdzielni R.P., rozprowadził po ce­
nach przydziałowych na dyspozycje Minister­
stwa Aprowizacji między pracowników pań­
stwowych i samorządowych oraz nauczycieli 
milion metrów tkanin bawełnianych. Poza tym 
na składach „Społem" znajduje się jeszcze to 
dyspozycji Ministerstwa ponad milion metrów 
a jednocześnie wciąż nadchodzą nowe tran­
sporty.

Na lere-nie Polski rozprowadziło „Społem" 
również tkaniny wolne rynkowe po cenach ko­
mercyjnych ogólnej wartości kilkunastu milio­
nów złotych. Rozprowadzenie odbywa się za 
pośrednictwem oddziałów oraz spółdzielni.

Na akcję siewną rozprowadzono tkanin 
400.000 metrów. W przygotowaniu ,znajduje się 
rozprowadzanie 400,000 metrów na akcję pre­
miową dla rolników za dostarczone świadcze­
nia rzeczowe.

DOM SPORTOWY
W Łodzi powstał projekt utworzenia Do­

mu Sportowego, w którym mieściłyby Się sie­
dziby wszystkich związków, prasa sportowa, 
świetlice, oraz mieszkania dla trenerów  i 
instruktorów i hotel dla sportowców przyjeż­
dżających na zawody.

M O SK W A , (Polpress). Z in ic ja ty w y  re ­
d ak c ji dzienn ika „T rud" o d b y ło  się  sp o t­
k an ie  b u łg a rsk ie j d e leg a c ji zw iązków  z a ­
w odow ych , b aw iące j w  M oskw ie, z p rze d ­
staw icie lam i p ra sy  rad z iec k ie j i z a g ran i­
cznej, na k tó ry m  z k ró tk im  re fe ra te m  w y ­
stąp ił se k re ta rz  g en e ra ln y  p ow szechnego  
zw iązku  zaw odow ego  ro b o tn ik ó w  B ułga­
rii, J e rz y  C ankow .

P onad  20 la t ro b o tn icy  b u łg a rsc y  by li 
p ozbaw ien i p raw  o b y w a te lsk ich  —  p o w ie ­
dział C ankow  —  lecz n ig d y  n ie  za n ie ch a li 
w alk i o w olność, 9 w rześn ia  1944 r., po 
w y zw o len iu  B ałkanów  przez A rm ię  C zer­
w oną, w ład zę  w  B ułgarii o b ją ł d em o k ra ­
ty c zn y  rząd , k tó ry  p rzy w ró c ił ro b o tn ik o ­
w i godność człow ieka. O becn ie  zw iązk i 
zaw odow e w  B ułgarii jednoczą  350.000 lu ­
dzi, co  stanow i je d n ą  trzec ią  liczby  p ra ­
cu jących .

N a zapy tan ie , z jak ich  p a r ty j się sk łada  
F ro n t O jczyźn iany , C ankow  odpow iedzia ł, 
że je s t to  zw iązek  b o jo w y  an ty fa szy s to w ­
sk ich  d em o k ra ty czn y ch  sił B ułgarii, k tó ry  
jednoczy  zw iązek  ch łopsk i, p a r tię  ro b o t­
niczą, so c ja ld em o k ra tó w , cz łonków  zw iąz­
ku  „Z w eno" i b ezp arty jn y ch .

Mecz riikOTski 
Anglia — Francis

LONDYN, (BBC). W  sobo tę  n a  s tad io ­
nie w  W em bley  ro ze g ra n y  zo s ta ł o czek i­
w any  z w ielk im  nap rężen iem  m ecz p iłk a r­
ski m iędzy  drużynam i- A nglii i Francji- 
D ał on w y n ik  2:2 (1:1). U w aża ją  tu, że 
F ran c ja  w y sta w iła  n a jlep szy  od w ielu  la t 
rep re z e n ta c y jn y  zespół p iłka rsk i.

N a m eczu by ło  obecnych  około  60.000 
osób, m. in. p ięciu  członków  gab inetu . Byl 
rów nież obecny  w o jsk o w y  g u b e rn a to r  Pa­
ryża, gen. Kenig, w ita n y  o w acy jn ie  przez 
publiczność.
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